WARSZAWA 
Niedziela duia 7 Sierpnia r. 1881. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 

Urząd municypalny miasta stołecznego Warszawy. 
Biorąc na uwagę zajść mogącą potrzebę kwater, w 
razie pomnożonćj konsystencji wojska w stolicy, ze 
względu oraz na niedostatek kwater officerskich , 
obecnie już praktykowany, urząd municypalny wzy- 
wa niniejszóm właścicieli domów miasta stołecznego 
Warszawy, aby się do ponoszenia kwaterunku nad- 
zwyczajnego przygotowali. Od obowiązku ponoszenia 
takowego ciężaru nie mogą byćuwolnicne nawet domy 
nowo-murowane, uwolnienie bowiem onych od kwa- 
terunku, podług postanowienia namiestnika krółew- 
skiego z dnia 3 lutego 1816 r. na czas pokoju służą- 
ce, w obecnych nadzwyczajnych okolicznościach w 
zupełności zachowane być nie może. — Warszawa 
dnia 6 sierpnia 1831 r. — Referendarz stanu, prezy- 


dent Łaszczyński. 
Komitet ziem ruskich do obywatelek 


IPołynia — Odezwa. 

Ciasny jest zakres domowych waszych zatru» 
dnień; skromne was powołaaie w około ro- 
dzinnego zgromadza ogniska; lecz jakże abszer= 
ny, jakże wspaniały ów okrąg, pa który wpływ 
dobroczynny kobieta, wierna swćj płci obowiąz- 
kəm, wywićra!  Luboście mału do słuchania po- 
dobaych wyrażeń nawykły, słuchajcie przecież, 
oto błądzicie, błądzicie mocno, kiedy od dzia- 
łań politycznych rozumiecie się być wyłączo- 
nemi. Świetniejsze przeznaczenie jest wasze, 
niżeli je wzrok zamęlony: współczesników wi- 
dzi. Nietylko indywidoalnego Życia pojedyn- 
czych rodzin straś do was należy: to życie na- 
rodów którego cały użytek, cała świetność i 
chwała mężczyznom dostały się w dziale, wam 


sweję winna jest Irwałość, wam po okrotnych. 


klęskach winao: odrodzenie się swoje.. Kiedy 


j Prenumerata miesięczna złp. 3 gr. 30. 
zy Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. gr. $, 


ręka Wszechwładzcy naszą oburzonego dumą: 
wysypie ze skarbnic gniewu owe klęski powsze- 
chue, owe pustoszące upały, morowe wyriewy 
które jednym od wschodu powiawem całe poko- 
lenia zmiatają, do nocnych wówczas widziadeł 
podobne, chwieją się po stosach umarłych nie- 
liczne szczątki owego roda niegdyś olbrzy- 
mów. Gdzież jest ich dawna odwaga? gdzie 
umysł przedsiębiorczy? znikają nawet aadzirje 
zachowania n»stępcom wielkich dzist przod- 
ków. Dzieci pozostają bez ojców... nieodstę- 
pują ich matki. Odegrzany na łonie kobiścóm, 
pieszczotliwą płci Żeńskićj odpiastowany ini- 
łością, unik» zagłady ród ludzki, cdżywa, a 
wiek następny zacićra ślad zniszczeń: poprze- 
duiczego. 

Cześć wam kobiety! cześć Pulkoimn! i naszą 
ojczyzna uległa pozoraćj Śmierci, Wyrok Sh 
dworów wykreśŚlił nas z pocze'u narodów gro- 
bowym przywalił kawieniem,naktóry:n wieczne- 
go spoczynku wyryt zabójczy rozkaz. Prze: 
czytała go rdziwiena Europa; ludy westenaęty 
litośnie i uwierzyły wśŚmierć jednego $ pomię- 
dzy siebie , lece w śmienć ojczyzny uwierzyć 
aje chcieli Pulacy. Nin uwierzyły w nią i Pob- 
ki, owszem całe jéj Życie w sercach swych 
zamknęły, okryły je tajnmnie zasłoną przed 
nieprzyjecioł wzrokiero, a tylko najdroższym 
miłości swojćj przedmiotom, meżem, kochau= 
komi dzieciom zowego udzielsty skerba. Pole 
skiej Westy kapłanki przechówywity do czu 
sów szczęśliwszych świętej narodowości pło. 
mień., a kiedy synowie doraśli „ kiedy, prze gd: 


` 
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Śaieżóm i pełnćm Ż4cia., pokoleniem ustąpiło 
diwne brzemieniem nieszczęść do ziemi przy- 
golecione, wówczas od Warty do Duiepra, od 
Dbiepra do Dźwiny rozlał się pożar, odtąd 
juź oiewygasty, pożar narodowego powstania, 
-Zyje dziś Polska, Żyje; i życie swoja zarówno 
córowi swoim jak syaom jest winna. 


Z lezech włsdzców krainy Polskićj najwię- 
kszą jćj część pod siebie zagarnęta Moskwa i 
najcięższóm jrrzmem przygaiotła. Azyatyckiego 
despolyemu rządy przyniosła z Uralu na Euro- 
pejską krainę. Sybesja i knut zegrozily Pol- 
skim wspomnieniom, Syberja i knul nie gastra- 
szyty obywatelek ziem Ruskich. Dzięki wam 
za czynoy udział w przechowaoiu Życia ojczym 
züy, oarodowości aasaćj, dzięki za stałość nie- 
ustraszvaą przywiązania waszego do kraju; c zię- 
ki za ofiary najdroższe rękami waszemi storan- 
nie, toskliwie i wytrwale przyspasabiane , 
zdobione, a nareszcie us ołtarz ojczyzny z boha- 
terską poniesione rezygnacją; va mężów ko- 
chsnków i synów waszych. Walcząc za wolność, 
niepodległość i sławę, między śmiercią chwa» 
lcbną, a dopięciem zamiarów swych postawie» 
ni, najszlachetniejszym upojeni zapałem, szczę- 
śliwi są teraz, i oagiodzeci za okratny z wami 
rozdziut. Wy w cichćj ustrcni gorzkie łzy 
połykając, straciwszy pocieszycieli swoich, w 
potajemaćm ojczyzny wspieraniu jedyną znaj- 
dujecie pociechę, pociechę tak skromną jak 
dobrodziejstwa któremi waszą pleć ludzkość 
obdarza. Oby błogosławieństwa ojczyzny oso- 
dzić wam zdołały strat bolesnych tak wiele! 

Komitet ziem Ruskich zawiodomiony © was 
szówm poświęceniu, pespiesza wañi tę osłodę, 
udzielić odenwą swoją, a wszystkich dokładając 
starań Żeby jak naj prędzćj uzbroić wojsko prze: 
znaczone da ziem Ruskich, gotuje wam zupeł. 
ną aagrodę w powrocie najdroższych pizywią- 
zania waszego pizediniołów, okreyki zaś rado» 
śne oswobodzonćj krainy będą połączenia wa. 
szego Uvoczy-tości obrzędem. 

Nieprzeslawojcie w szlachetaym zawodzie, 
pizykłsd wasz będzie urokiem, którenia płci 
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drugiej część dotąd. obojętaa, ch 'ćby się taka 

anslozłu, oprzeć się niezdoła. — Członek pre» 

zydujący (podpiszno) Michał Radziwit. 
ROZNE WIADOMOSCI. d 

Jenerał Rydigier przeprawił na lewy brzeg nieco 
jazdy, 300 piechoty i 6 dział, Most który rzucił na 
Wiśle zejsutym został przez przybranie wody, lecz 
pare set ludzi pracuje koło naprawy jego, którym 
po zl 6 dzieanie plaea. N 

Feldmarszałek Paszkiewicz rzucił w województwa 
Mazowieckie i Kaliskie, dwa korpusy partyzanckie 
z samój jazdy złożone i mające po kilka armat z ar- 
tyleryi Lonnćj.—Jeden ź tych korpusów napadł one- 
gdaj niespodzianie w nocy, w Kole na oddział rezerw o- 
wy naszej kawalerji ï zabrał kilkadziesiąt woni. 

Wieści i pogłoski. 

Są ludzie w Warszawie, którzy: nie lepszego nie 
mając do Tobaty, rozsiewają rozliczne wieści, pogło- 
shi, baśnie, lub rozsiewanych słuchają. Bardzo jest 
do pojęcia troskliwość i podniesiona ciekawość w dzi- 
siejszych okolicznościach; ale te nie powinny nigdy” 
zukresu rozsądnego przechodzić. Catemi dniawi, wtó- 
czą się tacy ielimoście po ulicach, kawiarniach i miej- 
seach publicznych, nigdy ust nie zamkną: zawsze z 
nowinami, wiadomośc ami. Spotkają kogo na ulicy , 
nuż w skoki do niege. «A co tam nowego? a gdzie 
nasi? a gdzie kwatera główna? a czy to prawdą: 
a podobno ten to a to ziobił? ten zginął, wn rękę, 
ów nogę, tamten głowę -stracił: tu była bitwa: tu 
takie błędy popełniono: gdyby to a to, toby dopić- 
ro dobrze było it. d.it.d. I znowu rozpościera się 
dysputa strategiczna. Woźny, który całe życie po- 
zwy pisał, krytykuje szarże kawalerji; nauczyciel, 
który ledwo wić na pamieć swojego Kopczyiskiego, 
chce uczyć jak rozstawiać działa w połu ; kupiec i 
spekulant, który całe życie złtokciem, albo przy ra- 
chowaniu procentu przepędził, rozprawia o porusze- 
niach skrzydeł armji, o forsownych marszach, jak 
gdyby tu szlo o jarmark w Łowiczu. A cóż dopiero 
powiedzieć o wielkich genjuszach towarzystwa pa- 
ujotycznegoł... Tam to jest dopićro szkoła wiel 
kich wojowników. Zamknij wszystkie dzielą Napole- 
ona i Fryderyka: posiuchaj przez godzinę jednego má- 
wey, a pewno zbawisz Polskę, rozgromisz Paszkie- 
wicza, i Za trzy tygodnie zatkniesz choragwie pol- 
skie na murach Carskiego Siola. Jeszcze dysputy, 
jak dysputy: przynajmnićj słuchając ich nańmiać się 
do woli można; atw dzisiejszych wielkich chwilach, , 
dobrze jest czosem i glupstw posluchac: to bawi, roz- 
vesela a panowie doktorzy powiadają, Zei na cho- 
lerę wielce służy. Ale nieraz mi włosy na głowie po- 
wstają, sluchajac bredni , wieści rozlicznych, pogła- 
sekr bajek, które ani sensu, ani podobieństwa do pra- ` 
wdy nie mają. Kwś powiedzial, że kozaki są pod 
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Piotrkowem, w Pszezonowie: mowa byla ua Diugićj 
ulicy. Zadumaay wchodzę na Miodowa: chwytają 
mnie, ściskają za rękę: -— „Wiesz utarezka była w 
Mszczonowie, — Co u licha zawołałem,a te zkąde— 
Tak jest niefYdodnie: bytem dopiero w rządzie, mó- 
wiłem z członkiem rządu: byłem u Łubieńskiego: w 
kommissii wojny, na sejmie. (A biódak nigdzie glo- 
wy nie wychylił i od rana u Chovota gazetę czytał 
Jub udawai że czyta, pił i oknem wyglądał) — Idę 
na Senatorska, chwyta mnie drugi — kozaki z Mszezo- 
nowa poszli do Tarczyna: widzialem dopićro jadące- 
go ztamtąd oficera: słyszałem go na własne uszy: a 
wiesz że dobre mam uszy. tamtąd rozciągają ii- 
nią ku Wiśle, potem posuwają się do Błonia i... — 
Daj mi pokój przyjacielu, wiem ze mosz dobre u- 
szy, ale gdzież podobieństwo do prawdy: alboz W Ódz, 
Rząd, nie bylby nas uwiadomił, doniósł, objaśnii?... 
Ki "ym wszedł na Ki nkowskie-Przedmieście 
dowiedzisł« x, się Że wielka bitwa stoczona by- 
ła pod Darczyaera, że tysiące tysiąców leglo: i 
tym podobne brednie. Go się to tam Jzieć ma- 
si na Zapiecku, na Szezyglej. i Zieloaćj alicy! 
Każd» powiastka, przebiegając z ust do ust: 4 
kamienicy do kamienicy: e ulicy jednej os dru- 
gą, przybiera różną cursz borwę, postsć, i w 
końcu wylęgo się w potwór. Są zapewne i lus 
dzie, którzy czują może w kieszeniach ruble to 
skiewskie,a ci, wiadomo jakie lubią wieści rozno- 
sió. Przysięgam na Boga, Że kiedy w uniesie- 
nia, któremu z takich plotkarży czaszkę rozbi- 
ję... Wszyscy dobrze myślący, powinni się w 
terszuiejszych wielkich czasach, wziąść za ręce: 
„obywatele gwardja narodową osobliwie stamos 
wiący, mają prawa i obowiązek, chwytać za kot- 
nierz takich łotrów, i prowadzić do kozy. Gu- 
bernutor, jiko w mieście w stanie oblężeniu, 
ogłoszonćm, powinien surowe wskazać na takich 
kary. Zdrugićj strony, powianiśmy uf,ć Rza- 
dowi, Naczel. Wodzowi, Świeżo przez sejm, po 
wszechstronućw rozpoznaniu rzeczy, potwier- 
dzvaguu: powinciśmy af é tewu niezwyciężo: 
nemu wojsku, które nad brzegami Bzury za- 
sławszy prosby swoje do Boga Ojców naszych, 
poprzysięgło na nowo: „umrzeć lub zwyciężyć. 
Przed tów hasłem, zbladł Paszkiewicz, i drzą- 
cym krokiem tafa się po lasach Gostyńskich, 
zanim go niewywiedzie złazntąd straszliwa na- 


szych trąb: trąba zesasty i chwały, - Gdyby 
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cokołwisk zaszło ważnego, czy pomyślnego lub 
niepomyślaego, nie omieszkatby o tem publi- 
czności donieść, Rząd i Wódz. Nie mamy pos 
trzeby toić choćby uaweti klęsk: wy na wszye 
stko jesleśmy przygotowac ; powtarzamy fa~ 
wsze lę maxy.ię: kto postanowił umrzeć lub 
zwyciężyć, ten się niczego nielęks: a IŻ6j jest 
postokroć umrzeć, niź Żyć w h:ńbie, svomocie 
i niewoli: patrzeć na dumę poddtych najezdni- 
ków: na weniesione głowy cieimięzców , na Le 
rąysale się ciemnego Żołdyctwa, no łzy naszych 
matek, siostr, córek... Kto lat pictu,ście Żył 
w tak okropsym stanie, ten woli onirzeć , za- 
grzebać się w tej świętćj ziemi, oi widzieć pos 
dubieństwo takiego stanu, Teras lob uigdy. 
Teras musiemy być ażrodem: wielkim, woluym 
niepodległym: jest to juź potrzebą wieku, Euro: 
py: jest to juĝ prawo okupione kuwią najdroś. 
szą, Dojezystszą. Przeklęty, kto oie wieczy:... 

Rząd Narodowy powinienky codzień, wyda: 
wać odezwy, a preynajinniej doniesienia kró- 
tkie, kazać dwa razy raao i wieczór rozlepiać 
po ulicach i zespoksjać publiczną troskliwość. 

Ale zdpomaiałew:, przy wredzooćj ini gadatli- 
wości, `o lém com zaczął, o wieściach i ba- 
Śniach. Zawsze mam to szczęście, Że kiedy 
idę przez ulicę, tyszc mnie amatorów nowin 
obstępuje, oblega: rady sobie dać nie mogę:- 
kiedy ruszę ramionami i suwmituję się, Że nie 
nie wiein: nikt wierzyć mie chce. Maszę chy» 
ba mieć dypłomotyczną winę, zakrawać na wiel- 
kiego człowieka. Kto wić, może się podam 
na człoka wydziału dyplomatycznego: choć nie 
nie zrobię, nic wiedzićć vie będę, zawsze krzy 
czóć nie przestanę: ,jto tojemnica: Cesl une 
affaire qui west pas terminće.< Albo lepiej, 
pojadę na jakiego ajeata dyplomatycznego; bę- 
dę sobie pisał brednie o motłochu i dla moe 
tłochu: ukłonię się panom: pocałuję w rękę 
xięcia: i będę sobie halat, bawił się spokoj- 
nie po teatrach, kosztem motłochu: c'est unę 
ajfuire gui nest pas terminće. Otóż, kiedy 
mnie wczoraj obstąpiono, i pomimo prośb,zaklęć, 
paścić nie chciano, koniecznie wołająć o nowi- 
ny,rzektem: powiem wam wreszcie wielkie nowi- 
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by; tylko jéj zaraz przecie nie rozgłaszajcie: w 
cóżby się obróciło Zjednoczenie, Orzeł biały 
í Pogoń, pisma wyborne, patrjotyczne, które 
nawiasem wszystkim. w ogólności, i ksżdema 
4 osobna rekommendaję, Oto dziś o godzinie 
Atój rano była wielka bitwa pod: Utratą nieda» 
leko Błonia. Ramorino cudów mężtwa doka- 
zywał: ranny jest ciężko w rekę: ułamaliśmy 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie: popłoch `o~ 
gromny między Moskalami. Sierawski jeve- 
nerał niestetety! zginął, Umiński konia stra- 
cił: w surducie Skrzyneckiego 6 kul awięztu: 
gwardje dobrześny przetrzepali: xiąże Michał 
ranny. Bądźcie zdrowi. — Czy tak, czy to isto- 
tnie? — Nieinsczćj, ma foi: tylko proszę jesz. 
cze o sekret. — O możesz na to rachować. 
Poszedłem potóm na sejin, naśmiałom się tam 


i namartwiłem: udałem się dla odetchnienia. 


Ba okopy, i pracowałem późno w noc sypiąc 
wras z nicocebicnymi i prawdżiwie polskiemi 
mieszkańcami Warszawy, te wały, których, po- 
dobao nigdy Moskal nie ojrzy,a w których gdy- 
by się śmiał zbliżyć, zoajdzie grób niepochy- 
bnie. Tylko com wszedł dodoma, zapomniewszy 
o wszystkich plotkach i baśniach, wybiega na- 
przeciw mnie moja żona, — Wiesz mężu, wiel- 
ka newiaa ! była dziś rano grom na bitwa gdzieś 
pod Błoniem czy za Błoniem: cztórdzieści tyo 
sięcy Moskali legło: gwardje pobite, xiąże Mi- 
chat ranny, wsięty do niewoli, siedzieć będ are 
w zamku, albo w Buiilowskim pałacu: naucze. 
my go rozumu. Sierawski zgiuąt, Ramocino 


zabity: szkoda, dobry, poczciwy Francuz! U. 


miński stracił oogę,. Skrzynecki wrękę po- 
strzelony. ale co zwycięztwo to zwycięztwo.., 
Niech Bóg będzie pochwalony! Go za. szezę- 
ście, co za szczęście.!,. 

— Hola! moja kobićto krzylinąłem, a zkądze ty 
wiósz o tém? , 

— Zkąd? dobre zapytanie. Gały świat o tóm 
mówi: słyszałam od ciotki; ciotka od siostry: 
ta od szwagra ; ten od bratowéj: ta od swojćj 
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kumy: kuma od jakiegoś oficera, a oficon 
prosto z depeszami przyjechał z głównćj kwa- 
tery. — Dajże mi pokój » tylu bajkami. A gdy 
mi pedano lierbatę i fajkę, duma ;, ziewając, 
rzekłem sobie: „No: patrzcież asaństwo, jak 
się to zaraz rozchodzi.<« i 
Do publiczności, — Pewien godny tutejsz 

obywatel artyllerzysta Gwardji. N Rój, ed) 

juNaredowećj, któ- 


Ń k ] widział 
wielu walecznych akademików Wileńskich, któ- 
rymby należało dać wsparcie na umundarowa- 
nie t inne potrzeby, Bezwątpienia rząd po: 
spieszy z pomocą, dla tych prawych synów 
o czyeny; powinnością jednak jest i obywateli 
Warszawy, miéć udział w tém wsparciu, Sz. 
gwardzista złożył na ten cel jako otwarcie skła: 
dek, na ręce redaktora Kurjera. Polskiego zp.. 
100. Każdy, Życzący sobie podobny dar uczy- 
nić, raczy się zgłosić do drakstni Gałęzow. 
skiego przy ulicy Zabićj, do jej dyrektora BP. 
Szube , który ofiarę umocowany jest odebrać 
I kwit wydać. Każdy dar ogłosiemy za pośre» 
daictwem pisma naszego, i podamy wdzięcz- 
ności współrodaków imiona, które się przyło- 
żą, do tak zbawiennego celu. Zebrana ztadi 
żnaczniejsza summa, oddaną będzie dla aka- 
demików Wiłeńskich, na ręce jenerał» Deme 
bińskiego: a jego kwit ogłosieaty piges pismo 
nasze, 

„U rządcy domu'pod Nrem 493 przy ulicy Miodowej 
znajduje Sig Jeszeze do nabycia WINO czerw ońe 
Bordo-Lafit w. dobrym gatunku; wprost z miejsca 
sprowadzone, po złp. 5 za butelkę; oroz Reńskie w 
tymże samym gatunku, jakiego. znaczna partja w 
kilku dniach vozkupioną została, po zł. 4 gr. W (za 
butelkę, ; 

TEATR NARODOWY. — Dziś w znowiona, trajedja: 
Fijesko czyli rewolucja w Genui. 

Dziś zyana ciepła stop. 12. — Wczoraj w pol. stop. 23. 
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